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Poczucie humoru, ten zmysł delikatny i prze- 
dziwny, jest nową religją ludzkości. Ludzie będą się 
starali pozyskać ów d.r, choćby za pomocą ćwiczeń 
ascetycznych, jakie praktykowali święci. Obmyślą 
w tym celu specjalne ćwiczenia umysłowe. Jedni 
drugich będą pytać: „Czy odczuwasz co jest humo- 
rystycznego w żelaznych prętach tej kraty?“ Albo: 
„Czy widzisz humor w tym łanie żyta? Czy odczu- 
wacie humorystykę gwiazd? Czy rozumiecie humor 
zachodu słońca?" Le razy mnie samemu zdarzyło się 
zasnąć ze śmiechu dlatego, że zachód słońca był 
fioletowy. 

G. K. Chesterton 
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KAZIUK 


Bloto — bez niego Kaziuk wszak nie bywa— 
chlupie pod noga melodyjnym pluskiem, 
troche litewskim, troche bialoruskim — 

ach, jak to mile w takiem błotku pływać! 


Kilimy, stołki wypełniły wózki, 

kusząco błyszczą smorgońskie pieczywa, 
miljon piszczałek zewsząd się odzywa, 
Iśnią kolorowych baloników łuski. 


I płyną tłumy — gęste jak to błoto, 
każdy opuścił fotele, zapiecki, | 
każdy na kiermasz pośpiesza z ochotą 
po balje, garnki, makotry i niecki, 

po wielkie serca, co już nęcą zdala 
napisem: Zosja, Manja, Lósia, Chala. 


ALEKSANDER SADEŁKO 
SONETY URBANISTYCZNE 


KINO MIEJSKIE 


Onego czasu zacne ojce miasta 
orzekły „stań sie“ i stało się kino. 

| trwa dotychczas. Za jego przyczyną 
chudy magistrat w dochody porasta. 


Ekran się srebrzy szaro albo sino, 
cowboy bandytę bumerangiem chlasta, 
w płonącym domu omdlewa niewiasta, 
potem ucieka, a złoczyńcy giną. 


I z tchem zapartym, na szczycie galerji 
widzowie (z lewej oni—z prawej—one) 
śledzą te cuda i bledną z rozkoszy. 
Mordują zbirów, hasają po ргегјі 
Kradną dolary niebacznie strzeżone, 
uczą się życia za 40 groszy. 


GÓRA ZAMKOWA 


Przechodniu, przed sędziwą starością schyl skronie; 
szczątek dawnej świetności zdobi szczyt podniebny— 
zimą w śniegach się nurza, jak w koszuli zgrzebnej— 
a latem w zieloności roześmianej tonie, 


Stary mur i dziurawy, lecz jakże potrzebny! 
Bo na nim, jak na miasta całego koronie — 

w najuroczystsze noce miljon lampek płonie — 
mrugają ognie złote, czerwone i srebrne. 


Jak cudowna reklama lśni Zamkowa Góra, 
to gaśnie, to znów płonie, literami tryska — 
esy floresy biegną po zmurszałych murach — 
i nie wiedzieć — matrona to, czy odaliska — 


A w tem właśnie jest Wilna chluba i kultura, 
że świeci się zdaleka to, co gaśnie zbliska. 
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ZGUBIONY NA BALU. 


Lampjony i baloniki poprzyczepiane pod sufitem sprawialy 
wrażenie kolorowych kiełbasek, co miało swój specyficzny pi- 
kantny posmaczek: z jednej strony zaostrzało apetyt (analogja 
do kiełbasek) z drugiej zaś budziło niesmak (kolory tych pseudo- 
kiełbasek). Pośrodku wisiała ogromna kula pokryta tysiącem 
lusterek; przeznaczenie jej dopiero można było zrozumieć, gdy się 
nieco zaaklimatyzowało na balu. Narazie Hiacynt tylko mógł 
podziwiać. 

— Jestem — szepnął — w zaczarowanym kraju baśni. 
Te światła, te witraże na oknach, te miękkie a zaciszne kąciki 
dowodzą, iż tę noc spędzę jako królewicz zaklęty, jako Aladyn, 
błąkający się wśród cudów, wróżek i tajemnic. Jak to miło 
czuć się ośrodkiem kręcącego się bezładnie tłumu, widzieć wi- 
rujące pary, krążących samotników i jaśnieć wokoło swoją 
osobą... Tak zapewne jak ja dziś, czuje się słońce... 


— Myli się pan — odezwał się jakiś głos. Hiacynt obej- 
rzał się i dostrzegł Kontrolera Biletów, stojącego obok drzwi 
wiodących na salę. — W tem, co pan widzi, niema nic z baśni* 
Witraże są z cienkiej bibułki, lampiony nie mają własności cza- 
rodziejskich, a miękkie kanapki są wypożyczone przez firmę 
Sommer & Smith. Te kolorowe pary są równie realne jak pan 
i tworzą wraz z panem Tłum, instynktownie ciążący do chaosu, 
do anarchji. Ja spełniam rolę regulatora: ja jestem tu tym 
który daje prawo do korzystania z rozkoszy balu, jedynym przed- 
stawicielem ładu wobec wzburzonego morza gości. 

— Tak — westchnął Hiacynt. — Ma pan rację przynaj- 
mniej do tego stopnia, iż rzeczywiście fakt istnienia pana zmu- 
sił mię do nabycia biletu. 


— Nie ma racji! — długi jak kolejka w urzędzie, w nie- 
poszlakowanym stroju, obwieszony odznakami i kotyljonami jak 
poduszka na kweście Wodzirej odciągnął gwałtem Hiacynta od 
Kontrolera — ten tłum może nie krąży po orbitach przez siłę 
grawitacji wyznaczonych, może się błąka w bezładzie i bez celu, 
a jednak ja potrafię z nim zrobić wszystko! Ja ten tłum trzy- 
mam w garści, jak własne pięć palców, mogę mu kazać biec, 
stać na miejscu, wirować lub przyklękać—robię z nim to samo, 
co robią małe dzieci bawiące się ołowianemi żołnierzykami, lub 
- to samo, co robią dorośli generałowie i wodzowie. — Na od- 
głos mojej komendy dzieje się WSZYSTKO... przepraszam jed- 
nak pana, już na mnie czas... — odbiegł wołając: Panie rączki 
do góry, panowie nóżki na stół/chaine podwójny ze swoimi... 

Bierze skutek za przyczynę — wyszeplenił stając przed 
Hiacyntem łysy i niski pan w smokingu. — Myśli, że to on jest 
wodzem, komendantem całego balu, gdy tymczasem zapomina, 
iż jego krokami i rozkazami kierujemy my. 

Hiacyntowi zrobiło się trochę zimno, taki był przenikliwy 
wzrok łysego pana. 

— Kimże panowie jesteście? — spytał, czując, że padnie 
z ust rozmówcy jakieś słowo straszne: mason, szatan, komu- 
nista..., które mu popsuje cały wieczór. 

— Jazz-band, — odparł krótko. — Rozumie pan? Jazz- 
band. W hierarchji dóbr balowych zajmujemy pierwsze miejsce, 
jesteśmy manną, a raczej wanną gorącą, w którą się zanurzają 
z głową oślepione pary. 

Wodzirej panuje nad ślepym instynktem posłuszeństwa, 
któremu się poddają ludzie jedynie dlatego, żeśmy ich naszą 
muzyką pogrążyli w otchłani... 

-- Dziwię się — zauważył cierpko Hiacynt, — że рап 
używa tak kunsztownych wyrażeń dla określenia rzeczy zwy- 
czajnych, że nie powiem ordynarnych. Pan stwarza metafizykę 
jazz-bandu; to tak samo jakby kto rozprawiał „o romansie dwóch 
komórek w pacierzowym skrytych rdzeniu...“ 


— Pan cytuje Asnyka — uśmiechał się blado saksafo- 
nista. — Mam uprzedzenie do ludzi cytujących Asnyka. Są nie- 
zdolni do wielkich syntez — a mnie tak o to chodzi... Ja cytuję 
tylko słowa piosenek, które wykonujemy, powiem więc panu tylko 

— Servus kochanie! 

— Cała przyjemność po mojej stronie. — Westchnął 
z ulgą Hiacynt, czując już pewien szum w głowie z powodu 
tego ustawicznego ścierania się definicyj i aforyzmów. — Muszę 
znaleść sobie miejsce na tym balu — muszę zrozumieć, czemu 
tu jestem potrzebny, bo inaczej... 

— Bo inaczej cóż? — Hiacynt poczuł na sobie przym- 
glone oczy dwojga młodych ludzi. On miał przekrzywioną na 
bakier muszkę i śliczne rude włosy, ona — lat około 19 i długą 
modną sukienkę. 

— Pan jest smutny, bo niema pan pary. Bal jest po to, 
abyśmy się łączyli ze sobą, abyśmy się nawzajem dopełniali .. 

— W geometrji to się mówi „dopełniali do 2 D“. 

— Mniejsza z geometrją — tu niema nic wspólnego 
z wszelką matematyką, która wykracza poza granicę dwójki.. 
Szukaj pan pary i chodź tańczyć... tańczyć do utraty tchu. 

— Oto jest nieskomplikowana filozofja: tańcuj, ktańczy 
cała szopka — to nie jest cel, to nie jest wogóle coś. Bal 
powinien mieć stokroć ważniejsze znaczenie — mruczał nieza- 
dowolony Hiacynt. 

— Naturalnie, naturalnie, ach, jak się cieszę, iż znalazłem 
bratnią duszę! — w objęcia Hiacynta wpadł młodzieniec wy-. 
smukły i blady. Śliczny jasny kędzior spadał mu na czoło, niby 
kłąb fal Niagary w oświetleniu żarówek Tungsram.lżOczy i usta 
miał wilgotne, czoło też. 

— Spotniał pan — ze współczuciem zauważył Hiacynt. 

— Tak — tańczyłem wie pan z jakąś babą! Powiadam 
panu skandal! 100 kilo żywej wagi! Nie wytrzymałem. Uciekłem 
i teraz szukam jakiegoś celu, jakiejś racji w moim tu fpo- 
bycie! 

— Ten cel być musi. — Głos Hipolita brzmiał twardo. — 
Musimy go odnaleźć. Idźmy więc. 

— Wyprawa krzyżowa po cel Balu! — wołali już razem, 
przepychając się przez tłoczną i gwarną salę. Nagle przy- 
stanęli. Z niedalekiej odległości dochodził do nich głos Pana 
przy Bufecie. 

— Kruszon. Słowo to jest koloru wiśniowego i opalizuje 
jak mydlana piana. Ma cierpkość i chłodek i obietnicę cudow- 
nego upojenia... 

— Dajno nam pan tego objawienia — zaryzykował Hia- 
cynt, któremu posiadanie dziwacznego miana dodawało zwykle 
śmiałości... 

— Dobre — obaj towarzysze wyciągnęli dłonie niby chciwe 
trąby słonia indyjskiego po nowe szklanki. 

— A może teraz... poszukamy... celu na balu, to jest balu 
na celu... stęknął Hiacynt po trzeciej kolejce, zapadając w ciężki 
sen i pod stół, gdzie go znaleziono dopiero nazajutrz zrana przy 
wymiataniu śmieci. 

Gdy go budzono, przewrócił się na drugi bok. 

— Wstawaj bałwanie! — groźnie wołał Kontroler biletów. 

— Właściwie nie bałwan, ale balwan— poprawił budząc się 
Hiacynt. Ze zdumieniem powiódł okiem dokoła. 

Stali tu wszyscy. 1 Pan z Bufetu i Saksofonista, i Wo- 
dzirej. Z ironicznem współczuciem spoglądali na ofiarę Bachusa, 
pomagając jej wstać na nogi. 

I teraz dopiero zrozumiał Hiacynt, że właściwie wcale od 
bufetu nie odchodził, że nie szukał celu na balu i wogóle me- 
tafizycznych rozmów пе prowadził. 

Ą przedewszystkiem, że się nie nazywa wcale Hiacynt 
ale Józef Ciaraszko, alkoholik. 


Bachuso wi. 


UWAGI KULINARNE O WIELKIM POŠCIE 


Najsmutniejszym okresem życia przeciętnego 
chrześcijanina jest Wielki Post. W przeciwieństwie 
do karnawału Wielki Post zawsze trwa zadługo i nie 
cieszy się uznaniem. Pochodzenie jego sięga za- 
mierzchłych czasów starożytności, nawet już rzy- 
mianie śpiewali: „Post molestam senectutam*. 
Kiedy się post zaczyna i jak długo trwa—tego na- 
wet posterunkowi nie wiedzą, cóż dopiero zwykły 
śmiertelnik. Pospolity inteligent dowiaduje się o jego 
istnieniu od służącej, która mu w pewien biały 
dzień raptem odmawia mięsa a przynosi główkę 
śledzia. Skąd służąca wie o poście — też niewia- 
domo. (ldałem się raz z wywiadem do pewnej słu- 
żącej. Ta, zatrzymawszy mnie w przedpokoju i uwa- 
żając cały czas, żebym czego nie ukradł, powie- 
działa wreszcie, że takich jak ja zna i że powie 
stróżowi, żeby „drugi raz“ пе „ризКа!“. 

Przepisy postne są całkiem wyraźne i pole- 
gają na tem, żeby uniknąć potraw mięsnych w dni 
postne. Za potrawy mięsne w czasie postu są uwa- 
żane: potrawka z dzika, kołduny z młodych sare- 
nek, ozór z solitera, pasztet z zajęczych warg it. p. 
W inne dni należy jeść mięso tylko jeden raz 
w dzień. Dzień liczy się w poście od godziny pierw- 
szej do 5 p. p. Używanie tłuszczów jest dozwolone. 
To też możemy, nie krępując się wcale przepisami, 
zalewać bliźnim sadła za skórę i mówić tłuste 
kawały. 

Najpopularniejsze potrawy w poście to śledź 
i wódka. Wódka jest może najbardziej postną po- 


trawą, gdyż wcale nie zawiera części spożywczych: 
ani tłuszczu, ani białka, to też każdy szanujący się 
ortodoksus powinien w poście głównie się odży- 
wiać wódką. Śledź jest naturalnym i zdrowym po- 
karmem człowieka, tak jak mączka Nestla, w orga- 
nizmie naszym znajdujemy nawet specjalne narządy 
do trawienia śledzia — t. zw. śledziona. 

Poza tem w poście jada się ryby i grzyby. 

Jeśli chodzi o otrzymywanie śledzi: chwyta się 
je w specjalne pułapki w czasie, kiedy odbywają 
codzienną przejażdżkę po morzu. Morze po łacinie 
nazywa się mare, to też śledź zamarynowany na- 
zywa się po polsku „umorzony*. Otóż śledzie umo- 
rzone są najsmaczniejsze i należy podawać je na 
sam koniec obiadu. Zgodnie z załączonemi wyżej 
wskazówkami, porządek postnego obiadu czyli t. zw. 
„menu* powinien wyglądać jak następuje: 

a) Wejść i usiąść przy stole, 

b) Kieliszek wódki, 

c) dzwonko śledzia, 

d) kieliszek wódki, 


e) dzwonko śledzia, i t. d. 


Operację tę należy powtarzać aż do momentu 
kiedy nie można będzie już siedzieć na krześle. 

Właściwie należałoby już skończyć o tym poś- 
cie. Skończy się on sam za parę tygodni i nie 
trzeba się o to niepokoić. Należy tylko już teraz 


przygotować zapasy na jego zakończenie. 


о 


MORZE 


1. POJECIA OGÓLNE 

Już sama nazwa morze stwarza wiele możliwości, cóż 
dopiero jego wygląd. Gdy kiedyś w towarzystwie udało mi się 
w przerwie między jednem ziewnięciem a drugiem rzucić pyta- 
nie — cóż to jest morze? odpowiedziano mi zgodnem chórem 
„morze szerokie і głębokie...*, a pewna sentymentalna panna 
dodała „morze to bezkres...* Poprzestaję tedy na tych defini- 
cjach, od siebie przypominając, iż kocham morze jak sam ko- 
mendant statku szkolnego „Lwów“ i wogóle jestem marynistą 
w każdym calu: lubię marynaty, mam ciotkę Marynię i w testa- 
mencie wyraziłem swą ostatnią wolę, aby mię złożono na mary, 
gdy umrę. 
2. MORZE А GEOGRAFJA 

Obecnie morze jest tak znaczną częścią ziemi, iż właści- 


-wie ziemia powinna nazywać sią morzem, przed potopem jednak 
'było inaczej. Wody prawie nie było, a przez to cały nasz glob 


był tylko 16 obecnego — pozostałe *|ę przypadające na oceany — 
nie istniały. Toteż prawdziwa historja ziemi zaczyna się dopiero 
po potopie, gdy morza i rzeki wlały się w swoje balje i koryta. 
Niestrudzony, jeśli chodzi o utrudnianie młodzieży szkolnej 
nauki, umysł ludzki ponadawał tysiące nazw wszystkim tym za- 
tokom, cieśninom i oceanom. Wszystkie te nazwy można pose- 
gregować w rozmaity sposób, 'najłatwiej bodaj podług barw: bę- 
dziemy mieli morza: Żółte, Czarne, Czerwone, Białe, Stołowe i. t. d 
Wszystkie te morza oprócz swej naturalnej błękitnej barwy przy- 
bierają od czasu do czasu w chwilach uroczystych kolory repre- 
zentacyjne (tak jak np. dyplomaci wkładają na przyjęcia swoje 
mundury). Pozatem dużo mórz i zatok w celu zaintereso ania 
cudzoziemców ponazywano egzotycznie np. morze niemieckie 
zatoką perska, indyjska, arabska i t. d. Wszystko to zmierza do 
tego, aby zagitować jak największą ilość podróżników, zwabio- 
nych dziwacznemi mianami, bo zazwyczaj niczem innem prócz 
nazwy nie może morze zaimponować. Przechodzimy więc odrazu 
do morskiej flory i fauny. 


3. FAUNA MORSKA 

Morze obfituje w grubego i drobnego zwierza tudzież 
w całą plejadę zjawisk fauny, o jakiej się nie Śniło naszym filo- 
zofom, zwłaszcza studjującym logikę ścisłą. Wymierimy kilka 
ich reprezentacyjnych gatunków. Naturalnie na czele kroczy, 
a właściwie płynie wieloryb. 

Jest to stwór olbrzymi, sięgający nieraz kilkunastu km. 
długości a kilka szerokości, zaopatrzony w całą szczotkę dlu- 
gich fiszbinów i fontannę, wytryskającą mu powyżej czubka 
głowy. Fiszbinów używa wieloryb do gorsetów, ponieważ natu- 
ralnie w świecie zwierzęcym niema mowy o zmieniającej się 
modzie i gorsety istnieją stale. Nieraz podróżni przyjmują wie- 
loryba za wyspę, lądują na nim i rozpalają ognisko. Żywcem 
przypiekane zwierzę wpada w szał i zanurza się na olbrzymią 
głębię, topiąc 'przerażonych zuchwalców. Czasem też wieloryb 
znienacka podpływa do jakiegoś rybackiego kutra i połyka go, 
wypłuwając jedynie maszty, naogół jednak jest spokojny: łatwo 
daje się oswoić. Obłaskawiony zaś staje się prawdziwym przy- 
jacielem człowieka. 


Z kolei — rekin, po rosyjsku akuła (dlatego kobietom 
rekinom w Rosji nadają imię Akulina), postrach nawet najod- 
ważniejszych kapitanów. Rzuca się z żarłocznością na marynarzy, 
gdy ci tylko wychylą się na pokład i pożera ich na surowo od 
stóp do głów. Jedynym ratunkiem przed rekinem, udawać, że się 
go nie widzi. Rekin nigdy nie zaczepia tych, co go nie drażnią. 

Węże morskie ukazują się od czasu do czasu oczom 
zdumionych majtków. Sprzyja zwłaszcza temu chwila, gdy załoga 
trochę się upije. „Zielony Gad* — tak się bowiem nazywają te 
stworzenia — poczuwszy zdala zapach dżynu chętnie podpływa 
do burty i daje się obserwować zamroczonym wilkom morskim, 

Oprócz wspomnianych właśnie wilków morskich są jeszcze 
morskie: lwy, tygrysy, słonie, konie, psy i koty. Tem się one 
rożnią od odnośnych zwierząt lądowych, iż dobrze są zaaklima- 
tyzowane w morzu i ładnie pływają. Należy się jednak ich wy- 
strzegać. 

Z kolei na omówienie zasługują ryby, których morze po- 
siada mnóstwo. Tu pierwsze miejsce należy się sardynce, gnież- 
dżącej się w specjalnie do tego przeznaczonych blaszanych 
puszkach. Sardynki żywią się najchętniej oliwą, najwięcej też 
ich można spotkać w morzach, do których nieraz trafiają beczki 
prowanckiej i włoskiej oliwy. Od olbrzymiej też ilości sardynek 
pochodzi np. nazwa znakomitej wyspy — Sardynii, słynnej z tego, 
że vis à vis niej urodził się Napoleon. Śledzie już mniej mogą 
imponować. Jest ich kilka gatunków: wędzone — suche, rdzawe, — 
solone — miękkie, rozlazłe, dalej — marynowane — malutkie, 
okrąglutkie, t. zw. rollmopsy „nur Rollmopsen duften nicht* — 
jak mówi poeta. Żyją gromadnie w ławicach, wałęsających się 
po oceanach. 

No i w końcu — rybki latające — które umieją doskonale 
fruwać i ślicznie śpiewają, zastępując w ten sposób słowiki, 
których brak na morzu. 

O ptakach nic na razie nie powiemy, gdyż żyją one w po- 
wietrzu, a nie w morzu. Najwyżej chyba można wspomnieć 
o strusiu. Bardzo porządny ptak i bardzo szkoda, że nie żyje 
w morzu. 


FLORA 


Flora morska jest skąpa. Wodorosty — sama nazwa wska- 
zuje są to osty, zawierające wodór, gaz — spopularyzowany 
dzięki balonikom. Wodorosty nie kwitną i zapachu nie wydzie- 
lają, najwyżej wtedy, gdy się w nich zaplącze jaki zdechły delfin. 
Wodne lilje pomimo usilnych starań Ligi Narodów dotąd jeszcze 
nie mogą się zaaklimatyzować. Pozostają więc tylko ukwiały. 
Ukwiały można wąchać, wtedy mogą poparzyć nos wąchającego— 
kapitanowie nieraz ozdabiają niemi swoje kajuty. 


ZAKOŃCZENIE 


W ten sposób ogarnęliśmy okiem w ogólnych zarysach 
całokształt przyrodniczy; morza o syrenach okrętowych, które 
we mgle wabią do siebie okręty i wywołują zderzenia, o minach, 
o których ze smutną miną rozmyślają komendanci okrętów 
i о zorzy północnej powiemy innym razem przy okazji.j 


Ruprecht Rufa i Herman von Burta 
Komandorzy floty szwajcarskiej. 


OPOWIEŚĆ MORSKA 


Marynarz siedział naprzeciwko mnie i pociągał miarowo 
nadłamanym nosem, który w miarę regularnych wstrząsów za- 
łamywał się silniej i znów powracał do zwykłej, lekko skrzy- 
wionej pozycji. 

— Czy nie mógłby pan mi opowiedzieć, gdzie panu nos 
uszkodzili — zapytałem nieśmiało. “ 

-- Но! һо! Długa historja. No, ale przy kieliszku wszystko 
można. 

Kazałem podać butelkę whisky i dwa kieliszki, zatarłem 
ręce i poczęstowałem go papierosem. Marynarz wziął go do 
ust, “2 obrzydzeniem wypluwając tekturkę, bibułkę i watkę. 
Tytoń zjadł. 

— A więc — rozpoczął sympatyczną gwarą ludzi morza — 
jechaliśmy wtedy na fajnym brygu. Nazywał się „Finfa*. Ale był 
bryg! Раме! Parowiec braliśmy na pełnem morzu bez wiatru. 
Tylko kapitan ludzi na tyle ustawił i dmuchać kazał na żagle. 
Tylko fin - - fin-- i bryg sypał jak cholera. Powiadam panu — 
raz jechaliśmy z Lizbony—wie pan: Lizbona—do Hull. Jedziemy, 
jedziemy, wachtę akurat miałem — patrzę światło jedno, drugie, 
trzecie. „Statek* mówię do bosmana. A on do mnie: „co? zgłu- 
piałeś? księżyc!“ powiada. „Jak księżyc, kiedy trzy światła?" 
He, he. Ale ja nie o tem chciałem panu opowiedzieć. 

Otóż jedziemy, jak powiedziałem, z Barcelony do Cam- 
bridge, wyjechaliśmy na Atlantyk, wie pan — Atlantyk — takie 
sobie morze, łączące Europę z Ameryką, żeby można było prze- 
jechać, aż tu widzę, że nasz kapitan patrzy przez lornetkę, 
„Но, ho, powiadam do kolegi (Wektor mu było na imię) „kapi- 
tan zobaczył jakiś statek, zaraz będziemy mieli wyścigi”. I rze- 
czywiście widzimy niedługo: dym, dym, proszę pana „Żagle!“ 
krzyczy kapitan. Zaraz, powiadam panu, wszyscy do roboty, 
okrzyki, proszę pana, aż wre. | rzeczywiście — po paru dniach 
zbliżyliśmy się do dymu. „Jeszcze żagli!“ krzyczy kapitan! Dym 
jeszcze bliżej. „Wszystkie żagle na maszty!!!“ krzyczy kapitan 
tak, że aż jeden spadł z masztu. Widzimy parowiec. Ale co 
za parowiec! Proszę pana! Sześć kominów, powiadam, sto pięć- 
dziesiąt ludzi załogi, jak jedzie, to huk robi, jak cholera. Mo- 
siężne okucia. Bilard, sala balowa. A my coraz bliżej, bliżej 
bliżej. „Gazu!* krzyczy kapitan i jest zadowolony, że to my 
prędzej jedziemy. No i dopadliśmy go i zobaczyliśmy, że on 
jechał naprzeciwko nas i wogóle w drugą stronę, że to była 
barka węglowa. Ale to głupstwo. Butelka skończyła się, proszę 
pana, ster już nie działa. Stop! wszystkie żagle na dół! 

Kazałem dać drugą butelkę 

— No, można jechać dalej. A więc chciał się pan dowie- 
dzieć, czemu to mój nos zagląda mi w jamę ustną. Staliśmy, 
proszę pana, w Hawrze. Port, proszę pana, port — jak cacko, 
jak malowanie, jak cholera. Ogoliłem się właśnie (bo ja, proszę 
pana, tylko w Hawrze się golę), wzięliśmy z kilkudziesięciu 
kolegami szalupkę i wio — na czarny ląd. Aleśmy fason trzy- 
mali! Panie! Cała knajpa przed nami drżała. Jak się nam kto 
tylko z mordy nie podobał, to za drzwi i niema. (Nie nas niema, 
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tylko jego niema) każdy się coprędzej wynosił. O proszę pana, 
my nie zaprzepaściliśmy szczytnych tradycji floty polskiej z pod 
Grunwaldu. Jacyś wojenniacy z pod Pucka i my proszę pana. 
Aż się nam policja francuska dziwiła i fotografowali nas, ale się 
później okazało żeśmy z polskiego statku, tak, że nic złego się 
nie stało. Ale kapitan to nas dopiero urządził. Oszukali go, czy 
co, dość, że nas, proszę pana, obrońców sztandarów ojczyzny, 
nas — zwycięzców z pod Hawru, wsadził do paki na dziesięć 
dni. Tak to, proszę pana, w nas się zawsze postępuje. Człowiek 
walczy, krew przelewa, a na ojczystym statku intrygi, plotki 
i ciężko. Ale my kochamy morze, proszę pana, my nie możemy 
bez wody na lądzie. Stop! Morze wyschło! — — — 


Kazałem przynieść nową butelkę. 


— Więc chciał pan dowiedzieć się o życiu na statku. 
Kiedyś jedziemy, proszę pana, z Kapsztadu, na przylądek Do- 
brej Nadzieji. Wyjechaliśmy na środek morza, aż tu widzimy, 
że kapitan patrzy przez lornetkę — w niebo. No i mieliśmy 
taki fest sztorm, jak nie widziałem od urodzenia, aż do owego 
czasu. Bałwańy zrywały się na wysokość kilku metrów ponad 
wierzchołek drugiego masztu i latały ponad nami rechocząc 
straszliwie. Pioruny bęc! bęc! (jeden piorun trafił kapitana 
w mostek kapitański tak, że biedak chorował chirurgicznie przez 
dłuższy czas). Szalupy popłynęły same, unosząc tylko kilku ma- 
rynarzy. Sam statek niechcący, a nawet wypadkowo, trafił rufą 
na rufę, burta, proszę pana, w kawałki, wzburzone tale biegają 
wszędzie po całym statku, a my, proszę pana, stoimy na pokła- 
dzie i wpatrujemy się w statek ratowniczy, który przyjechał nas 
ratować, stanął o pół mili od nas, żeby go bałwany nie uszko- 
dziły i czeka, aż się zaczniemy topić. A my nie i nie. | nie to- 
pimy się. Statek ratowniczy znudził się i pojechał. A fale na 
nas, jak nie hukną! Pioruny, proszę pana, raz, raz po razie — 
w maszty, dno przedziurawione i ja czuję, proszę pana, że stą- 
tek chwieje mi się pod nogami. A tu porucznik wpada w wodę, 
wszyscy majtkowie uciekli, kapitan zabity, a statek topi się. 
| zanurza się, zanurza coraz bardziej, a ja па nim stoję i zanu- 
rzam się też. | proszę pana statek utopił się, a ja zostałem 
sam jeden — pływający na środku olbrzymiego morza, patrzę 
i patrzę naokoło — i nic niema. Śmierć mi w oczy zajrzała 
i już nie wiedziałem jak to będzie... 


— No i jak się pan wyratował?! — krzyknąłem. 


— АМ wie pan, w tem miejscu było płytko, udało mi się 
stanąć i doczekałem, aż po mnie przyjechano. 

- А nos? Pański złamany nos — zapytałem zniecier- 
pliwiony. - < 
— Eh, nos, głupstwo. Miałem niańkę.. 

— Co? — 

— Miałem niańkę, głupie popychadło, nie umiała dziecka 
trzymać i upuściła mnie na podłogę. Okaleczyła, okaleczyła 
mię na całe życie... psiakrew. Butelka się skończyla, już nic 
więcej nie powiem. ; 


MODY 


Mamy sezon wiosenny 1930 roku. Lagodna 
zima nasuwa przypuszczenie o równie łagodnej wioś- 
nie — stąd i stroje zapowiadają się podobnież: 
łagodne w barwach i linji. Panie będą nosiły crépe 
de chine — owe sukienki w barwach liljowej i cy- 
trynowej, dekorowane naturalnym puszkiem zaję- 
czym lub puszkiem do pudru. Rękawy mają być 
długie; można je będzie obciąć dopiero wtedy, gdy 
zbliżą się upały. Wtedy też i bluzkę należy wyciąć 
na większy dekolt. Modne są również szlafroczki 
z richelieu z satynowemi wypustkami lub ozdobione 
naturalnemi muszelkami. Spodniczki oblamowane 
falbankami z lacć i obficie garnirowane dżetem 
i paciorkami. 

Wieczorowe toalety pań w porównaniu z sezo- 
nem ubiegłym stanowią niezaprzeczenie krok na- 
~ przód a główną ich osią są długie treny, które wraz 
z ręką idąca dama będzie mogła zarzucać swemu 
towarzyszowi na ramię. Najbardziej odpowiednią 
barwą — jest kombinacja cytrynowej z szafirową. 
Ładne ponsowe aplikacje wyobrażające np. motyle 
lub igrające pieski, dopełniają harmonijnej całości. 
Kapelusze najmodniejsze z główką wypchanego 
zwierzątka: zajączka, myszki, słowika. Zwłaszcza 
modne tapiry, jako niezmiernie dekoracyjne. Popu- 
larne w ubiegłym roku uczesania à la kopa siana 
ustępuje miejsca obecnie uczesaniu boet A la Stro- 
' gonoff. Kolor włosów najmodniejszy — zielonkawo 
szary. 

Panowie z łatwością będą mogli dostosować 
swoje stare ubrania od nowej mody. Smokingom 


wystarczy wyciąć z tyłu trójkąt, żakiety ufarbować 
na subtelny niebieski kolor. Modne monokle w le- 
wem oku. 

Włosy i brodę należy zapuszczać, a to z po- 
wodu podrożenia fryzjerów. Spodnie w smokingach 
mają obecnie mniejsze kieszenie ze względu na 
znacznie chudszą zawartość układanych w nie port- 
felów. Kształt kołnierzyka — jak wiadomo najbar- 
dziej istotnej części męskiej garderoby winien być 
pokryty kantami. 

Muszki najmodniejsze — w duże grochy i fa- 
sole, imitujące odradzającą się po zimowej drzemce 
przyrody — krawaty zielone. Wogóle we wszystkiem 
winno się akcentować ten triumf słońca nad zimą, 
a więc dużo zieleni, szafiru, złota. Jeżeli chodzi 
o to ostatnie, można je wyzyskać jako motyw de- 
koracyjny sprawiając sobie dewizkę od zegarka 
i garnitur złotych zębów. 

Na zakończenie kilka słów o modach dzie- 
cięcych. 

Pieluszki dla noworodków modne w kolorze 
t. zw. ochronnym — zielonkawym, czepeczki z muś- 
linu, aby ułatwić dostęp powietrza i parowanie wody. 
To samo można powiedzieć o ubrankach starszych 
dzieci do lat 7. Od tego wieku chłopcy powinni już 
dostawać długie spodnie i wskórę, dziewczęta su- 
kienki a la bebe wu er: na ramiączkach dwie 
gwiazdki i dwa poprzeczne prążki. 

Ogólna zasada sezonu: prostota i jeszcze raz 
prostota. 

Pozatem powrót do natury i klasycyzmu. 
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DWA FUKSY 
HISTORJA PRAWIE TRAGICZNA O NIEDOSZŁYM POJEDYNKU 


Jeden fuks dość już miał, 

Drugi jeszcze wódkę chlał — 

Nagle pierwszy paliwoda 

Pod stół zwalił się jak kłoda 

I zachrapał... Tęgo spał — 

Drugi jeszcze flaszkę pieścił 

Mimo ust lał i szeleścił, 

Lejąc łkał!!! 

Nagle... Hjobowe wieści: 

. Ktoś до trącił... Więc „zbeszcześcił!* 


Fuks się dźwignął i obwieścił, 
Że da w mordę, co się zmieści, 
Temu, kto go trącić śmiał... 


Bić już chciał... — W tem miejscu czytelnik powi- 
nien się przerazić — jest to bowiem punkt. 
kulminacyjny. 

Ale gdy tak groźnie sunął, 

Pośliznął się, pod stół runął 


I też spał. 
Nie Tuwim 
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Т. ВОЈМІСКІ 
WIERSZE 


Jest już północ. Siedzę i piszę wiersze. 
Nie wiadomo dlaczego? i poco? 


Wiersze nie wychodzą — to po pierwsze 


a po drugie: przecież śpi się nocą. 


DZIEWCZYNKA 
"WIERSZ OBELŻYWY 


Trochę gąska, a trochę motylek — 
skacze, śmieje się wesoło. 

Jeśli ją pokochać — to na chwilę. 
Jeśli pocałować — to w czoło. 


NAUKA 


Jak to sie składa nieszczešliwie: 
ucze sie od rana do wieczora. 
A właściwie, 


to jabym tylu rzeczy nauczył profesora! . 


SZACHY 


Pola szachownicy czarnobiałe — 
-- Cudowne i mądre łowy! 

Tylko jestem zabardzo nieśmiały: 
nie śmiem zabić białą królowę. 


NAJPIĘKNIEJSZE IMIĘ 


Czyż ja jestem temu winien, 

że dopiero o tem wiem od dzisiaj, 
że najsłodsze, najpiękniejsze imię 
to zwykłe imię: Marysia. 


BRAK ZROZUMIENIA 
Kupiłem pani konwalje — 


właściwie winien to ten natrętny chłopak; 


chciałbym coś jeszcze dodać, 


ale nie chcę, by mię rozumiano naopak. 


ŁACINA 


Nie przypisuję wiele pieniądzom 

i chętnie służę ludziom gratis, 
niechaj potem mię przychylnie sądzą 
sub speciae aeternitatis. 


NOWINA 


Odrazu wiedzieli sąsiedzi, 

że ON się z NIĄ zaręczył ubiegłej niedzieli. 
Nawet już słyszano zapowiedzi... 

Tylko ON i ОМА nie wiedzieli... 


PUNKT STYCZNOŚCI 


Lubię filozofję, zachwycam się wierszami — 

ty lubisz ciastka i kwiaty i jesteś okropnie pusta. 
Obawiam się trochę, że między nami 

jedyny punkt styczności — to nasze usta. 


LITOŚĆ 


Mówisz, że mię wcale nie kochasz... 
to tylko sprawę uprości. 

Stokroć bardziej będziesz mi droga, 
jeżeli ulegniesz — z litości. 


ROZTRZEPANIE 


Taki jestem roztrzepany: 

zawsze czegoś muszę nie dopatrzyć. 
Ot, naprzykład dzisiaj, 

znowu zapomniałem się oświadczyć. 


POWRÓT 


Wzięli, poprowadzili — coś głośno krzyczeli — 
potrącali, szturchali i śmieli się ze mnie. 

Było mi tak bezwładnie, swojo i przyjemnie... 
Ot, co znaczy dobrzy przyjaciele! 
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WIOSNA W MIEŚCIE 

До 
Wiosna dziwnie potężna wieje niebem sinem, 
starszym panom i paniom śnią się płoche psoty, 
z okopów śnieżnej zimy 
zostały ruiny: 
na Bakszcie czy na Wielkiej „zimowe roboty". 
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Powiewają wesoło jasne letnie płaszcze — 

wiatr, który je łaskocze ciepły jest i miękki. 

Biegają brudni chłopcy 

z pękami przylaszczek, 

dokuczając: „Pan, kupić kwiatków dla panięki". 
Эг 


Autobusy radosne wyczyniają harce, 
jedynka goni trójkę, w drodze dusząc psinę. 
Ordynans porucznika 

stojąc przy. kucharce 

pyta: „Mańka, a Mańka, pójdziemi do kiny?“ 


4. 


Sztubacy porzucają marki i powieści — 
za duszne są ulice, a klasy za szare. 
Karolinki, Antokol, ' , 

Zakret ich nie mieści — 

armje wesołych łotrów śpieszą na wagary. 


5, 
Pensjonarki 
niepomne budujących nauk, 
tęsknią w różowych wierszach za czemś niezaznanem. 
W witrynach świeckich sklepów 
szukają ideałów i 
i kupuja pocztówki ze Zbyszkiem Sawanem. 

6. 
Ulicy Mickiewicza przebyć jest niesposób, 
zwarty tłum zwolna sunie, jak ławica śledzi. 
A proszę cię, zapytaj którąkolwiek z osób, 
poco tu się znalazła? 
nie da odpowiedzi. 


Wilję srebrzystą łuską rozmigotał księżyc, 

gwiazdy drżą w ciemnej wodzie, jakby modre ważki 

Zielony most swe przęsła 

niby kot rozprężył — 

i poczuł coś pod drewnem Mickiewicz Pronaszki.. 
8. 


W bramach nocni dozorcy wyspać się nie mogą, 
bo cały dom do domu po północy wraca — 
Łaskawym bądź dozorco 

i nie klnij tak srogo, 

wszak to, co my robimy, 

to też przecie praca. 
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SZOPKA AKADEMICKA ROKU 1930 


FRAGMENTY 


HULEWICZ 
(Mel. „Salem alejkum*). 
Dzień dobry państwu, nie wiem sam 
jaki dziś program dam, program dam, program dam — 
Co transmitować — 
jak i skąd — 
naprzykład zmienny prąd, albo rząd, albo sąd; 
czy limanowskie puścić teraz mowy, | 
a może koncert plyt gramofonowych — 
Dzień dobry państwu, oto mam, 
jaki dziś program dam! 
(Mel. Siekiera motyka). 
Siekiera, motyka, piła, kleszcze, 
chodź tu Gieniu, pomóż jeszcze, 
pomysł mój, melodja twa — 
słuchowisko, że aż ha! 


S c e MACH, 


W. (Wu. те Жы T Дос “..-у. - 


Osterwa, potem Zelwerowicz 

OSTERWA 

„Spojrzałem na Redute... wały, palisady, 

działa i naszych garstka, i wrogów gromady — 
wszystko, jak sen, znikło..." 


ABRAMOWICZ L. 

Pan zazwyczaj tak umie przemawiać ozdobnie. 
Pomnę te górnie, dolnie, a zwłaszcza — osobnie! 
Bo i proszę, któż tego domyślić się może, 

iż chcąc do... umywalni, natrafi na lożęl 


OSTERWA 
„(O Dolores!) 
Od dziesięciu lat, 
objeżdżając świat 
obwozimy nasze ideowe przedsięwzięcie. | 
Każdy zna już mnie, 
nawet dziecko wie, 
kto właściwie tutaj jest Niezłomnym Księciem: 
Jam Zakonu mistrz, 
płomień budzę z zgliszcz, 
swym przykładem, swym wyglądem wszystkich wiodę. 
WZWYŻ... 
Wilno, płacz na głos, 
opłakuj swój los, 
ten cios: 
Wilno drogie to ostatni raz, 
żegnaj lube, ja odchodzę. 
O Wilnianki, nikt nie widzi nas. 
korzystajcie, póki jeszcze czas! 
Zasmucony jestem srodze, 
łecz pocieszę się po drodze. 
Wilno drogie, to ostatni raz, 
promień Sztuki już dla ciebie zgasł: 


ZELWEROWICZ 

(On nie powróci już). 
On nie powróci już, 
więc szkoda waszych łez,. 
on nie powróci już, 
z zespołem, ani bez! 
Jesteście teraz moi, 
mój teatr was ukoi, 
nasyci i napoi, 
darmową szatnię da! 
On nie powróci już, 
więc teraz jestem ja! 
On nie powróci już, 
nie czekaj ani dnia! 
Oto Sen nocy letniej 
przespać się można świetnie, 
błogiego snu nie przetnie 
cudowna nasza gra! 
Weźcie w objęcia 
Maman do wzięcia 
niechaj wam szepcze miłosne zaklęcia. 
Noc Sylwestrowa 
i Siemaszkowa. 
Może wybierać, co kto tylko chce! 
Tkliwe pieszczoty 
i Turandoty, 
moc przyjemności za marne 2 złote. 
Ja was otulę, 
szepnę najczulej 
trzy słowa: Wilno, ja kocham cię! 


HULEWICZ 


Асһ, jak się cieszę, że pan się zgadza z nami! 
Rozumie pan: Wilno! — miasto pod chmurami! 
Wie pan, czemu je kocham — bo mi przypomina 
coś, jakby fragment z Poznania, a może z...Berlinał 


ZELWEROWICZ 


A, to pan... Wiem, wiem—byłem pańskim Sokratesem. 
Chwalili pana za to? 


HOLEWICZ 
Zganili z kretesem! 


Scena XVIII 


TURYSTA, potem ks. ŚLEDZIEWSKI, prof. LIMA- 
NOWSKI, prof. RUSZCZYC 


TURYSTA 


Więc widzę Wilno, co za śliczna okolica. 

Ach, to góra zamkowa, a może ulica, 

pewnie jakie okopy odwieczne — te rowy. 
Widzę „przejazd wzbroniony“, „roboty zimowe“, 
pracuje widać Wilno, to rzecz oczywista. 


—— Y .............. 
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Ks. ŚLEDZIEWSKI 
Panie, panie, kto jesteś? 


TURYSTA 
Ja, skromny turysta. 


Ks. ŚLEDZIEWSKI 
Turysta, ach zapewne niebo pana zsyła. 
Tak tu pana czekamy! 


TURYSTA 
Niespodzianka miła. 


Ks. SLEDZIEWSKI 
(Śpiewa — Kurdesz). 
Przybliż się tutaj, turysto miły, 
wytężaj oczy, i zbieraj siły, 
Widzisz ten kościół między drzewami, 
barok, barok, nad barokami. 
Niby śledź w beczce tak tutaj siedzę, 
fotografuję, badam i śledzę, 
znam każdy posąg, znam każdy kamień, 
barok, barok nad barokami. 
Gdy tylko wejdziesz do bram kościoła, 
żadna cię siła wyrwać nie zdoła, 
będziesz tu ze mną siedział latami 
barok, barok nad barokami. 


Prof. LIMANOWSKI 

Panie, pan jesteś pielgrzym, to jest nadzwyczajne, 
to jest poprostu takie jakieś dzikie, skrajne, 

pan nie zna jeszcze Wilna, ten gród Krzysztofowy, 
ten gród ogromny, wielki, gród Giedyminowy, 
Gród północy na wschodzie, ten klucz od zachodu, 
ten klucz, klucz z taką dziurką, jakąś taką z przodu 
tu rozumie рап dzieje się jakieś misterjum, 

tu zawsze coś się dzieje, mówię prawie serjo. 

Tu Mickiewicz, tu Troki, Chesterton, Reduta, 

to miasto kolosalne, coś jak kieł mamuta. 

Chodź pan ze mną natychmiast, przybyszu, człowiecze, 
Pokaże panu takie wprost szalone rzeczy, 

rzeczy piramidalne, właśnie jakieś takie, 

znicze, stosy ofiarne i runiczne znaki! 


CHÓR 

(Nuta „Don Fernando*) 

` Oto idzie on 

wileński don 

po turystów plon 

wyciągając szpon. 
Idzie sobie z wdziękiem granda, 
nasz wileński Don Fernando. 


Prof.. RISZCZYC 
(Mel. „Don Fernando*). 
Ja tylko sam to miasto znam, 
co kto inny tam mówi, to jest kłam. 
Ja turystów rządzę bandą, 
ja tu jestem don Fernando. 


WSZYSCY TRZEJ DO TURYSTY 
(śpiewają: „Pójdź kotku biały“) 
Pójdź, pójdź mój turysto, mnie się cały daj, 
ja ci wskażę wszystko, ja ci stworzę raj. 
Pójdź, pójdź, mój turysto, ja pokażę tobie wszystko, 
poznasz cały kraj. 
(Ciągną turystę). 


АКТ IL. 
5сепа 1 


DZIEDZINIEC PIOTRA SKARGI, prof. RUSZCZYC, 
TURYSTA 

Prof. RUSZCZYC 

Oto nasza wszechnica, schron naszego Znicza, 
raz na wieków trzy i pół jak każe obyczaj 
odnawiana i w świeże przybierana szaty. 

Dziś więc znowu wygląda jak ongiś przed laty. 
Rekonstrukcja jest ścisła, historycznie wierna, 
podług dzieł Heidensteina, Kłosa i Jules Verna. 
„Ścięliśmy zatem drzewa, zamknęliśmy bramy, 
Boleś zrekonstruował z pamięci te damy, 

co tu stoją u wejścia. No i asfalt wreszcie, 
jedyny niemal okaz w całem naszem mieście... 
A teraz siądźmy w kącie ot tu, na tym dachu 

i spójrzmy, jakie życie pulsuje w tym gmachu. 

(Siadają). 
Scena Il. 
Prof. BAŁZUKIEWICZ, POSĄGI 
Pro'. BAŁZUKIEWICZ 
(Mel. „Gdybym ja była). 

Gdybym był jasnem słoneczkiem na niebie, 
świeciłbym tylko Paryżu dla ciebie, 

Nawet od Kłosa i od Ruszczyca skryłbym swe lica 
Paryżu dla ciebie, 

Gdybym był sobie ptaszkiem w ciemnym borze, 
łatwiejboym trafił do Paryża może. 


Lecz żem nie ptaszek, ani też słońce, więc koniec 
końcem 


cóż mi to pomoże... 
(Posągi przy wejściu do U. S. B.) 
POSĄG 
_(„Zatańczymy tango“) 
Nie trzeba smucić się i płakać mój maleńki 
zagraj w ping-ponga, zagraj w ping-ponga. 
Rakietkę z piłką szybko weź do ręki, 
i wszystko będzie rozkosznym snem... 
POSĄG 
(„Pragnę twoją być“) 
Pragnę twoją być, o mój jedyny, 
Chcę o tobie śnić dni i godziny. 
Prof. BAŁZUKIEWICZ 
Kto jesteście? 
POSĄGI. 
Tato, tato! 


Prof. BAŁZOKIEWICZ 
Oj, ja na to, jak na lato. 


(Ucieka). 
POSĄGI 
(Za nim). 
Tato, tato! | 
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STANOM SATNI WYRAZ TECHNIKI ownErLENiOWE 


Józef Horyd, jeden z najpierwszych współpracowników „Kukułki“, uwiecznił wrażenia z Paryża, gdzie 
bawi na studjach: 
1) Golibroda pod arkadami mostu. 
2) Lasek Buloński. 
3) Crystal bar. 


КВ ОН! КА 


СО PISZA GĄZETY WILEŃSKIE O P. ZENOBJI CHOJAK 


P. Zenobja Chojak, przechodząc ulicą 
Niemiecką, potknęła się i złamała nogą. Od- 
wieziono ją do szpitala Żydowskiego. O tym 
fakcie pisma umieściły następujące wzmianki: 


„Dziennik Wileński*: „DOKĄD IDZIEMY?* Pani 
Zenobja Chojak, członkini dzielnicowego koła Stron- 
nictwa Narodowego na Śnipiszkach, przechodząc 
onegdaj ulicą Niemiecką, potknęła się o wyrostka 
żydowskiego lat 7-iu, ktory śpiewając Pierwszą Bry- 
gadę z podziwu godną bezczelnością i wprawą — 
rzucał się pod nogi polskim przechodniom. Będący 
świadkami tego zajścia dzielni akademicy, którzy 
właśnie wychodzili z „Europy*, dali wyraz swemu 
narodowemu oburzeniu, zrywając szyldy z napisem 
„ulica Niemiecka* i kilka czapek z głów rozbestwio- 
nych żydziaków. Patrjotyczną młodzież rozpędził 
szwadron konnej policji, która przebiegając raz po- 
raz miasto, uszkodziła p. Zenobji czaszkę. Oczy- 
wiścić na tem nie koniec szykan. P. Chojak odwie- 
ziono do szpitala Żydowskiego, perfidnie przekrę- 
cając jej nazwisko na Chaję Zinowjew. Stronnictwo 
Narodowe postanowiło w tej sprawie zainterpelować. 

„Kurjer, Wileński“: „OBWIEPOLSKIĘ METODY“ 
Od jednej z czytelniczek naszego pisma dowiadu- 
jemy się o następującym fakcie, który rzuca ponure 
światło na rolę naszej domorosłej młodzieży, na 
ukochanych pupilków endecji. Oto w biały poranek 
sobotni, na ulicy Niemieckiej, która od pewnego 
czasu stała się terenem wystąpień bogo-ojczyźniac- 
kich korporantów, p. Zenobja Chojak z powodu 
swoich semickich rysów, została przez obwiepol- 
skich szowinistów skierowana na uprzednio wyśliz- 


gany przez nich kamień, gdzie podwinęła się jej 
noga tak, że upadła na bruk ulicy Niemieckiej, 
szczególnie twardy od czasów smutnej pamięci Ma- 
gistratu p. Bańkowskiego. Endeckie łobuzy prześla- 
dowali ją gwizdaniem i wznoszeniem lasek aż do sa- 
mych drzwi szpitala żydowskiego, gdzie tylko dzięki 
zdecydowanej postawie służby nie udało im się 
potłuc szyb i butelek z lekarstwami. Fakt, który 
opisaliśmy komentarzy nie wymaga. 


„Słowo“: „FATALNY KROK“. Niejednokrotnie 
podkreślaliśmy w tem miejscu niebezpieczeństwo 
radykalnych rządów Magistratu, dążącego do upo- 
śledzenia miejscowych żywiołów konserwatywnych 
na rzecz nikomu niepotrzebnych bezrobotnych. 
Aczkolwiek jesteśmy przekonani o skądinąd dobrej 
woli p. Wice-Prezydenta Czyża, uważamy, iż ścieżka, 
którą kroczy — prowadzi do smutnych rezultatów. 
Ofiarą jego polityki padła p. Zenobja Chojak, która 
pośliznąwszy się na świeżo odnowionej jezdni ulicy 
Niemieckiej, złamała sobie nogę, a może i życie, 
gdyż za socjalistyczną Kasę Chorych ręczyć nie 
możemy. 

„Express Wileński": 

„Żeby kózka nie skakała, toby nóżki nie złamała” 

czyli 

„Iragedja upadłej kobiety". 

Mieszkanka ulicy Krzywe Koło, p. Zenobja Cho- 
jak, panna — poślizgnęła się, idąc ulicą Niemiecką, 
łamiąc sobie nogę powyżej biodra. Desperatkę od- 
wieziono do szpitala żydowskiego. Jak się dowia- 
dujemy przyczyną tragicznego wypadku ma być za- 
wiedziona miłość, 
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Šcisle wykonanie Okularów i Nanošników wedlug 
przepisów lekarzy - okulistów i wszelkie reperacje 
APARATY i PRZYBORY 
Fotograficzne, Radjotechniczne, Elektryczne 
LABORATORJUM 
dla wykonania robót fotograficznych 
INSTRUMENTY Chirurgiczne, Kreślarskie, Geodezyjne 


ŁĄDOWANIE i REPERACJA AKUMULATORÓW ELEKTRO - TECHNICZNA 
RADJOWYCH i SAMOCHODOWYCH PRACOWNIA 


ZJEDNOCZONE TOWA 
SP. Z OGR. 
WARSZAWA, Marjensztadt 14, telefon 93-51 . 
BUDO WR: Elektrowni, linji kablowych i napowietrznych. 
Instalacje siły i światła. 


WŁASNE WARSZTATY 


| 
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WSKAZÓWKI DLA ROLNIKÓW NA WIOSNE. 


1. Zmiatać śnieg z pola, celem przygotowania 
go do wiosennego siewu. Pamiętać należy o przy- 
słowiu „Jak sobie posiejesz, tak się wyśpisz*. Po- 
kryć pole nawozem, dokładając więcej wysiłku niż 
zwykle, 


2. Dla zrobienia ciekawego eksperymentu można 
pokryć pole popiołem. Celem otrzymania popiołu 
w odpowiedniej ilości należy spalić jakąś starą 
stodołę z sianem lub zbożem. Należy przytem wy- 
strzegać się pożaru. 


3. Sadzić zboże należy równo, spokojnie i dużo. 
Kazde ziarnko posadzone na wiosnę da nam w je- 
sieni 15 ziaren. To też, aby otrzymać w czasie zbio- 
rów korzec czyli 322,790 ziaren — trzeba posadzić 
24.854 ziarn. Policzenie ziarn przed sadzeniem jest 
pracą bardzo odpowiedzialną i albo sam gospodarz 
musi to wykonać, albo dzieci ze szkoły, które już 


MARZENIE 


Dusi mię sztywny kołnierzyk, 

nerwuje wykwintny smoking 
chciałbym choć raz westchnąc szerzej. 
choć raz postąpić shocking. 


Zrzucić z siebie odzienie, 
i zetrzeć pokost szminki 

i pobiec, pobiec nago 
Zwierzyńcem na Karolinki. 


Zaszyć się w gęstwę lasu, 
żywić się liśćmi i sianem — 
na pewien przeciąg czasu 
zostać półmałpą — Tarzanem. 


umieją rachunki. Najlepiej zacząć te prace już 
w marcu roku poprzedniego. 

4. Nie puszczać na pole świń, bo zryją pole, 
chyba że się im poobcina ryje, albo nałoży kagańce. 
Na młode, dorastające prosięta — należy w tym 
miesiącu szczególniej uważać, bo właśnie kręcą 
im się ogonki, to też trzeba pilnować aby się nie 
zaplątały w tak zwany węzeł gordyjski. Można zbie- 
rać na poduszki piórka gęsi, kaczek, kogutów, wron 
i wróbli, które w tym okresie linieją. Trzeba strze- 
lać psy i koty, które w marcu więcej niż zwy- 
kle się włóczą. Co się toczy kotów, to są na wiosnę 
bardzo miękkie (tak zwane kotki) i można z nich 
robić pieczyste z cebulką. Trzeba z nich tylko usu- 
nąć śrut, kule, kamienie i szczecinę. 

5. Zwracać uwagę na kalendarz, czy teraz na- 
pewno jest wiosna, a jeśli tak, kupić żarówkę 
Tungsram. 


Ulsiądę na krzywej sosnie 

i jeszcze wyżej dam susa 
wrzeszcząc manifest rozgłośnie 
Jana Jakóba Russa. 


Kochanym Wańce i Zośce 
przybędzie jeszcze kompan 
Magistrat nowego warjata 
powita z wielką pompą. 


Codzień bon dobroczynny 
użebrzę sobie skromnie 

Czasem pan Mik w Przechadzkach 
napisze słówko o mnie. 


Miasto miłością silną 
pokocha mię jak brata. 
Bo wszakże drogie Wilno 
jest rajem dla warjata. 


POLSKA SKŁADNICA GALANTERY JNA* 
WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPETEK I RĘKAWICZEK 
FRANCISZEK FRLICZKA 
WILNO, UL. ZAMKOWA 9 — TELEF. 6-46 


UPRASZAM O ZWRACANIE UWAGI NA ZNAK WYTWÓRNI 
„WILNIANKA* FRANCISZEK FRLICZKA 


POLECAM własnego wyrobu: pończochy damskie, pończochy dziecinne z podwójnemi kolankami, 
skarpetki t. zw. żelazne 


POSIADAM stale na składzie w wielkim wyborze: trykoty, koszule, krawaty, chustki, wstążki, 


hafty, koronki, nici, guziki, grzebienie i inne artykuły galanteryjne. | 


RZYSTWO ELEKTRYCZNE У қ 


ODPOW. ` 
ODDZIAL W WILNIE, Trocka 9, telefon 3-24 


DOSTAW А: wszelkich urządzeń elektrycznych, transformatorów, silników, prądnic, generatorów, 
kabli obołowionych i opancerzonych, przewodników, miedzi kolektorowej i t. p. 


ELEKTROMECHANICZNE ADRES TELEGRAFICZNY ,N O R D K A B E L“ 


SZTUKA TWORZENIA 
KALAMBURÓW POLITYCZNYCH 


— Nie udato sie to jemu, 

bo chciał robić bez systemu — 
mówi poeta. We wszystkiem trzeba dążyć do stwo- 
rzenia reguł postępowania, a nie tylko przy poje- 
dynkach i kradzieży z włamaniem. Najbardziej zaś 
potrzebny jest system w sztuce tworzenia dowcipów 
i kalamburów politycznych. O tem właśnie chciał- 
bym pomówić. 

ll. 

Przedewszystkiem co to jest kalambur? O de- 
finicję trudno, lepiej będzie posłużyć się przykla- 
dem. Mówię: „Obchodzę Wilno*. Laik sądzi, że chcę 
przez to powiedzieć, że idę i zwiedzam miasto — 
wprost przeciwnie! . Chciałem. przez to powiedzieć, 
że Wilno, t. j. magistrat, policja i urząd podatkowy 
bardzo się interesują moją osobą, że poprostu -- 
obchodzę te instytucje. Zrozumiano? Kalambur to 
taki dowcip, który najtrudniej zrozumieć, dow- 
cip dla inteligencji i sanatorów. 


Ш. 

Sanatorzy bardzo lubią kalambury czyli dwu- 
znaczniki. Właściwie to właśnie (właściwie i właś- 
nie—kalambur!) Sanacja jest na nich oparta (Cyru- 
ПК), więc nic dziwnego. Opozycja na nich z szy- 
kanami, ze skreśleniem 1 złotego, z votum nieuf- 
ności, a oni nic, tylko kalamburami sypią. Centralny 
Komitet wykonawczy P. P. S. t. zw. C. K. W. awan- 
turuje sie na ulicach, więc już oni mówią: „Ceka- 
wość pierwszy stopień do piekła", о Piaście inaczej 
nie mówią jak „napiastka*, o Klubie Narodowym 
też powiadają różne rzeczy, ale niecenzuralne. 


IV. 

Jednak te wszystkie dowcipy niezawodowców 
nie mają głębszego znaczenia, są tylko niemowle- 
cem gaworzeniem w porównaniu z tem, co może 
z siebie dać dobry fachowiec. Przedewszystkiem 
jest on przygotowany na każdy wypadek polityczny, 
do każdej sytuacji już ma zawczasu przygotowaną 
formułkę. Nasz przyjaciel, Marceli Klavisch, posiada 
np. w domu następującą tabelkę: 

1. Na wypadek artykułu Marszałka: „stał się 
cud pewnego razu przymówił Dziad do obrazy“, 

2. Na wypadek rządu Bartla z Janem i Józe- 
fem Piłsudskimi: „dwa grzyby w Bartlu*. 

3. Na wypadek rządu pułk. Sławka: „ostatnia 
Stawka sanacji“ i t. d. i t. d. 


„Jak widzimy, ten ostatni kalambur świetnie się 
obecnie daje zastosować. Pozatem mamy już od- 
dawna przygotowane określenia rozmaitych stron- 
nictw politycznych, więc np. Kluba Narodowa, Wieża 
Bebel (równie dobre dla całego Sejmu), Wysole- 
nie (?) i-t. d. 

7. bardzo wielu takiemi słówkami nie wiemy, 
co począć, ale czekamy, może przyszłość nam do- 
pomoże. Ае i na zawody trzeba być przygotowa- 
nym — bo wogóle zawód kalamburzysty to jeden 
wielki zawód. Ot, jeżeli tam nagle Sejm zostanie 
rozwiązany, to po pierwsze zmarnuje się całe mnó- 
stwo niezużytych kalamburów, a po drugie nie 
jesteśmy wcale przygotowani na jakie bon mot 
o rozwiązaniu. Chyba trzeba będzie zacytować Boy'a: 

— Mieć pragnęła WYZWOLENIE, 

a znalazła rozwiązanie — 

ale znowóż to „wyzwolenie“ wywoła nieporozu- 
mienie, bo to będzie kalambur, a nam jego w tem 
miejscu nie trzeba. Так, porządny humorysta 
staje się nieraz niewolnikiem kalamburu i wyzwo- 
lić się (znów to wyzwolenie!) odeń nie może. 

Podobne zjawisko zaobserwowali ongiś wy- 
dawcy kalendarza „Pracowitej Pszczółki*, którzy 
w żaden sposób nie mogli się uwolnić od upartej 
siódemki, występującej we wszystkich z podanych 
niżej działań: 


HH HIHI 
-1-1-1-1-: 


VI. 

W ten sposób zbliżyliśmy się ku końcowi па- 
szych rozważań. Jestem przekonany, że kochani czy- 
telnicy zbebesztają (kalambur) mię za tę rozprawę, 
choć doprawdy niesłusznie. Jak wiadomo, każdy z nas 
chce żyć i rozmnażać się, a cóż miałem czynić 
z przestarzałemi i wychodzącemi już z obiegu dow- 
cipami, jak nie wystawić je póki czas na generalną 
wyprzedaż. I tak nie zużyłem całego ich szeregu. 
Mógłbym np. opowiedzieć kilka anegdotek o Pił- 
sudskim, i o tem, jak po chińsku bandyta, i o Hal- 
lerze, i o Daszyńskim ale: 

19 nie ja je wymyśliłem 

i 2° zapomniałem pointe'y. 

VII. 

| znów ta uparta siódemka. Muszę kończyć na 
siódmym rozdziale. Zresztą o matematyce kiedy 
indziej. 

Spirydjon Lófcik. 


аба аы JOKE 


—cr A 


ZAKEADY MECHANICZNE U RS US PCA SAMOCHODÓW 


Жжжжжжжжжжжжжжжжижжжжжжжжжжж SILNIKÓW DIESEL'A 
WYKONYWA: 


ciężarowe, autobusy i wozy specjalnego przeznaczenia na podwoziach typ. A 
i Samochody nośności 2 ton. typ, R30—21/s ton. i typ AW—3 ton. 
Silniki Diesel'a ze sprężarkami i bezsprężarkowe dla przemysłu i elektrowni o sile od 16 до 
600 KM. Silniki dwutaktowe przemysłowe od 4 do 16 KM. Wyroby „Ursus“ wykonane 
są całkowicie w kraju z krajowego materjału i wyróżniają się mocną budową, solidnym wykona- 
niem, sprawnością w pracy, małemi kosztami eksploatacji i dostosowaniem do wymagań we- 
wnętrznego rynku. ` 


PRZEDSTAWICIELSTWO NA REJON WILEŃSKI: 


Inżynier L. JANOWICZ, Wilno, ul. Holendernia 12, tel. 13-30. 


Reperacje aparatów i słuchawek usku- 
tecznia solidnie i najtaniej 


WILNO, 5-ТО JAŃSKA Nr. 9 


Aparaty detektorowe i lampowe oraz akcesor- 
ja po cenach пайлану Dogodne warunki 


ОКО 
мгекеооакнина |. 
ммо нмевлмтевор 


© 


Pracownia Instrumentów Muzycznych :: WILNO, TATARSKA 8 :: Poleca instrumenty muzyczne, 
struny oraz inne dodatki. Reperacja wszelkich instrumentów. 


Qh EEN. ..... - 


Zakłady przemysłowe А. MO Z ER i S-wie w Nowej Wilejce 


A. FABRYKA MASŻYN i ODLEWÓW ÉÉRRUM* WARSZTATY MECHANICZNE 


B. FABRYKA MECHANICZNEGO WYROBU HAFTÓW 


Telefony —Wilno | 
Nr. 14-48, 7-13 i 9-13 


FOR T EPIANY, PIANINA i FISHARMONJE 
Najwyższe nagrody na Targach Północnych 


ilnie — Żłote medale 


WILNO, NIEMIECKA 3 m. 6 


en re amowe 


Żądajcie ! 


DZIAŁ KONFEKCYJNY: 
DESSOUS 


KOSZULE, COMBINE, 


| sR K. DĄBROWSKA 


Wielki wybór krajowych i zagranicznych 
instrumentów tylko gwarantowanej jakości 


POD HASŁEM SAMOWYSTARCZALNOŚCI 


Nowa Wilejka 
ul. Połocka 14 i 15 


| ZYGMUNT | 

NAGRODZKI 
WILNO, ZAWALNA 11-а 

Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych 


Żądajcie ! 


WIN OWOCOWYCH 
PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
PIERWSZEJ WILEŃSKIEJ SPÓŁKI WIN:i PRZETWORÓW 
OWOCOWYCH 
5. 1 А ŁUBKOWSCY 


WYTWÓRNIA: Piłsudskiego 2. 


Pracownia czapek 1 kapeluszy 


oraz Roboty kuśnierskie | 


A. MINICER 


(wejście przez bramę) 


Na składzie są gotowe 
CZAPKI 
wojskowe, cywilne i uczniowskie. 
Wielki wybór CZAPEK KORPORACYJNYCH !!! 


PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA 


„ZACISZE* . 
WILNO, AD. MICIEWICZA 25 ) 
Piw each kuchnia- zaciszne 


GABINETY 


WILNO. 


DETAL: Wileńska 36. Telefon 886. 


SKŁĄD FARB 
JANA MAZURKIEWICZA 


Wilno, Dominikańska 11 


Tel. 11-36 


Ceny najniższe Towary wyborowe 


Papier, Szpagat, Tektura i wyroby pa- 
piernicze hurt i detal 
N DUBIŃSKI 
WILNO, П-да JATKOWA 1 


KAWIARNIA. i MLECZARNIA PAROWA 
JÓZEFA НЕ | ВЕВА 
WILNO, AD. MICKIEWICZA 9 


Е LLJE: Ostrobramska 5, Magazyn 15 
Ludwisarska 1, Mickiewicza 39 


ІЗ е AWR О N ч» К г WILNO,: UL. AD. MICKIEWICZA 5 | 


DUŻY WYBÓR OBUWIA 


Towar wysortowany 


zerzniżką: 0 6::5% 


do 30%. 


WŁADYSŁAW OSMOŁOWSKI | CZAPEK i KAPELUSZY“ 


ILNO :-: :-: UL. \ 
Wilno, таш. Kazimierzowski 9. WILNO UL. WILEŃSKA 10 


Poleca naturalne wina owocowe. Poleca 


Пак wynika z.zestawień analiz różnych win 

krajowych, dokonanych, przez Uniwersytet Poż- czapki szkolne, akademickie, korpora- 
nański i opublikowanych w książce profesora cyjne itp. gotowe oraz na zamówienie 
Chrząszcza > (stronica 174), wino moje' stoi 


Wina krajowe Wytwórnia win | „POŁSKA PRACOWNIĄ 


w szeregu najlepszych win najpoważniejszych KAPELUSZE 
' - wytwórni polskich. DAMSKIE NA WSZYSTKIE SEZONY 
KRAWIEC MĘSKI JANIN А“ 
В. ŁAWRYNOWICZ | ээ 
Win Mickiewicza 9 Wilno, ul. Ś-to Jańska Nr. 18 
r niadeckic 
PASY GUMOWE, KOMBINOWANE Z M 
Poleca Szan. Klijenteli ORAZ PASY LECZNICZE | POOPERACYJNE 
robotę pierwszorzędną Ceny dostępne 


Wytwórnia” ubiorów damskich 


S. WIŚNIEWSKIEGO 


WILNO :.: :-: :-: KRÓLEWSKA Nr. 3 


s 


зава 

Przyjmuje zamówienia na sezon wiosenny 

z własnych i powierzonych materjałów. 

Ceny а з. a s МАШЕ pe uqu Zyczacym udzielam kredytu, 

INTERNAT T-WA WYCH. - БАСА | W. JUREWICZ *guister 
„PRZYSZŁOS | | „PAWEŁ BURE“ - 

Dla uczniów szkół średnich Polecą najlepsze zegarki, sztućce, obrączki 

| W WILNIE, ZARZECZNA Nr 5a. | zegarków о, cze Wilno, Ad. Miekiewiczać: 
„Przyjmuje się uczni na dogodnych warunkach Za podszywających sig firma nie odpowiada. 

REST AURAC JA Oszczędności swoje ulokuj па 12*/, rocznie 


Gotówka twoja jest zabezpieczona złotem, 


„G EO R G E S“ srebrem i drogiemi kamieniami 
W WILNIE LOMBARD 


Рас Katedralny, Biskupia 12° - 


pa 


PODCZAS OBIADÓW + KOLACYJ Wyda; 
ydaje pożyczki pod zastaw 
PRZYGRYWA KWARTET złota, srebra i różn. towar. 


ич =. + —- — a r am 


Í 


) 


(6 Sprzedaż węgla górnośląskich kopalni 

„CEN TROOPAŁ i drzewa opałowego po cenach konkur. 
BIURO | | КЪА - 
ul. Zamkowa 18, tel, 17-90 WILNO ul. Kijowska 8, .tel. 999 


KRAWIEC MĘSKI 


F. WALTER 


WILNO, UL. DOMINIKAŃSKA Nr. 8, m. 4 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


ӘТ. KRAUZE 


WILNO, ШЇ. WILEŃSKA Nr 32-2 (I pietro). 


Restauracja „ZIEMIAŃSKA* 


WILNO, MICKIEWICZA 9. TEL. 12-82 


Poleca najwykwintniejsze potrawy sztuki kulinarnej. , Przygrywa kwartet lekkiej muzyki podczas 
obiadu i kolacji. Obsługa rzetelna. Ceny umiarkowane. Przyjmują się wszelkie zamówienia. 


JADŁODAJNIA i KAWIARNIA 


„STAROPOLANKA* 


GARBARSKA 1 


Po | е с а zdrowe i obfite obiady, śniadania 
i kolacje. Uczącej się młodzieży zniżka. 


‚ RESTAURACJA Е 
„ВАК WILENSKI* 
ul. Sawicz 2 (róg Wielkiej) 
ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 


z wyszynkiem trunków wyskokowych. 


TANIO Баара Farby, Pokost, Lakier, | Humanistyczne Koedukacyjne Gimnazjum 


endzle, Szczotki i t. p. FERDYNANDA W E Е Е R A 
L 
Е 3 kh | Ra Жем ki z prawami gimnazjów pañstwowych 
ranciszka Kymaszewskiego WILNO, UL. DĄBROWSKIEGO Nr 5 
Wilno, ul. Ad. Mickiewicza 35 Telefon 265 


“ > 
RESTAURACJA „EUROPĄ“ роммкаҳѕка 1 
D-A-N-C-I-N-G od 6 ppł. do 8 wiecz. w niedziele i dni świąteczne. 


Rzetelna obsługa. 


Pierwszorzędne siły artystyczne. Wyśmienita i wykwintna kuchnia. ' 


WSCHODNIE WYROBY CUKIERNICZE CUKIERNIA, PIEKARNIA i FABRYKA 


ZDRAWKO BOSZKOW CZEKOLADY ORAZ WYROBÓW CUKROWYCH 


Poleca się pierwszorzędnej jakości: Rachat-lokum, chałwa, CH. WAJ SOW 
szerbet, жи л «кми cukry. MICKIEWICZA 42 
бра Filje: Mickiewicza 55 i Ostrobramska 2. 
UL. MICKIEWICZA 4 š Filja: UL. WIELKA 42. Przyjmuje obstalunki cukiernicze. Wykonanie punktualne, 


POZNAŃSKO - WARSZAWSKIE T-WO UBEZPIECZEŃ 


Sp. Akc. w Poznaniu 


Oddział Wileński Ul. Ad. Mickiewicza 7. Telefon 825 


Ubezpieczenia od ognia, kradzieży z włamaniem, Szkód wodociągowych, Nieszczęśliwych wypadków, Odpowiedzialności 
prawno-cywilnej i auto-casco. Ubezpieczenia uczącej się wawy wszystkich zakładów naukowych od nieszczęśliwych 
wypadków. 


Ж КОКОЕКА WALE МУКА < 


KURSY KIEROWCÓW SA 


MOCHODOWYCH 
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 


WŁASNE WARSZTATY REPERACYJNE 
ULICA HOLENDERNIA N R. 12. TELEFON N R. 13-30, 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


„PRZEZORNOŚCĘ 


S. ñ. W WARSZAWIE 
PLAC MAŁACHOWSKIEGO 4 
ZAŁOŻONE W ROKU 1892 


ZAWIERA UBEZPIECZENIĄ OD OGNIA, KRA- 
DZIEŻY Z WŁAMANIEM I TRANSPORTÓW > 
ORAZ Е: | 

NA ŻYCIE: POŚMIERTNE, MIESZANE 1 POSAGOWE: 

OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW: JEDNOSTKOWE 
ZBIOROWE I KOLEJOWE NA WARUNKACH LIBERAL- 

NYCH, ODPOWIADAJĄCYCH OSTATNIM WYMOGOM 
TECHNIKI ASEKURACYJNEJ. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ* S. A. JEST OBECNIE ZRZESZONE Z NAJ- 

POTĘŻNIEJSZĄ WSZECHŚWIATOWĄ INSTYTUCJĄ UBEZPIECZENIOWĄ, POSIADAJĄCĄ 

NAJWIĘKSZĄ ZE WSZYSTKICH TOWARZYSTW ASEKURACYJNYCH. NA ŚWIECIE LICZBĘ 
UBEZPIECZONYCH 


ААП PRUDENTIAL ASSURANCE COMPANY LIMITED“ 


HOLBORN BARS LONDON Е с.і. 
та ROKU 1848 


Ё 


ZDOLNI I SOLIDÑI AJENCI POSZUKIWANI 


ODDZIAŁ TOWARZYSTWA ,P R ZE Z O R N O.Š €“ S. A. W WILNIE NA WOJEWÓDZTWA 
 WILEÑSKIE, NOWOGRÓDZKIE, POLESKIE, BIAŁOSTOCKIE I WOŁYŃSKIE 


WILNO, area MICKIEWICZA Nr. 24, "TEL. Nr. Nr. 19 i 649 
2 е DYREKTOR куе KOROLEC 


, 


> 


